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„WIELKOPOLANIN" wychodzi codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt. — Przedpłata na pocztach: kwartalnie 
1,25 mk. z odnoszeniem do domu 1,62 mk, — Inseraty 
Od wiersza drobnego 25 fen. — Rękopisów się nie zwraca. 
ŻECZY BE ENGE EPRI WCZK 

Clad ost poliyki wsehodniobresowej, 
Kiedy pruski minister rolnietwa da, 

marca rb. w komisji finansowej izby 
Panów zdał znane swoje oś siadczenie 
w sprawie zastosowania ustawy o wywła- 

„Ostmarkenvereinu“ na to wkrótee po- 
tem uchwałą, w której zaznaczył, 12 
uważa jako zadanie narodowych partjł } 
lzby posłów — spowodowanie w najbliż- 
szym czasie wyjaśnienia co do stanowi. 
ska rządu, zajętego w tej za najważniej- 
niejszą uznanej kwestjl pruskiego życia 
panstwowege, t. j. w polityce wschodało- 
kresowej.* Uchwała towarzystwa HKT, 
przypominająca „narodowym  partjom* 
zadanie spowodowanła wyjsśnienia w 
sprawie wywłaszczenia, wywołała żywą 
wymianę zdań w prasie niemieckiej. Po 
między innemi zaprzeczano konieczności 
takiego przypominania obowiązku 
rodowego*, ponioważ doświadczenie wy- 
kazało, iż w polityce antypolskiej wła- 
Śnie „elaglod6“ jest najpotrzebniejazą, 
ponieważ dalej rząd tylekrotnie publi- 
oznie tę potrzebę podkreślał, ponieważ 
wreszcie „narodowe* partjs przez lata 
eale w tym względzie z rządem zupełnie 
się zgadzały. 

A jednak — twierdzi „Germaniens* 
w num. 12 tygodnika berlińskiego „Die 
Gegenwart“ — zachodziła ta potrzeba 
%. j. przypomnienia partjom narodowym 

obowiązku), gdyż pomimo wszelkich 
zapewnień rządu, co do kwestji wscho- 
dniokresowej, ujawnia sie obecnie polity- 
ka niezdecydowania a także narodowe 
partje w izbie posłów dotąd nie podjęły 
alc stanowczego, by wyprowadzić rząd 
% tego nlezdecydowania i spowodować 
go do podjęcia na nowo stanowczej inf- 
ejatywy. 

W celu odświeżenia pamięci u sfer 
tządowych i partji narodowych przyta- 
©za dalej „Germanicus* szereg urzędo- 
wych oświadczeń w sprawie potrzeby 
siągłości polityki  wschodniokresowej. 
Qto one ! ą 

Kanclerz Rzeszy, książę Bülow, po- 
wledział w swej mowie z dn. 13 sty. 
<znia r. 1902 w pruskiej izbie posłów: 

„Uważam kwestję wschodniokresową 
nie tylkó za jedną z najważniejszych 
kwestjl naszej polityki, lecz wprost na 
tę kwestję, od której rozwoju zależy naj. 
bliższa przyszłość naszej ojczyzny. 

W rok późałej, dn. 19 stycznia 
3 r. omawiał ks. Bülow znown w 

lzbie posłów potrzebę cłągłości polityki 
antypolskiej: „Rząd spodziewa się, iż 
przez wstawione do etatu żądania zaufa- 
mie do stanowczości naszej  politykł 
wschodniokresowej w kraja się wzmocni, 
26 ono przyczyni się do pokrzepienia na 
duchu naszych ziomków na wschodzie, 
do wiernego wytrwania, do silnej łączno 
ści bez różnicy partji 1 wyznania religij- 
nego. Wiemy dobrze, iż zadanie nasze 
na wschodzie nie mote być rozwiązane 
z dzisiaj na jutro; do tego będzie trzeba 
lat, może nawet lat dziesiątek. Zadanie 
te można też tylko rozwiązać stano wozo- 
ścią | konsekwencją. Tu nie mute 
fstnieć dla nas żadne cofanie sie, Żadne 
wahanie,..* 

W mowie od tronu, 
przy otwarciu sejmu pruskiego dn. 8 
stycznia 1907 r., znajdował się nastepu- 
jący ustęp: 

„Obecne położenie w prowincjach 
wschodnich wykazuje jaśniej aniżeli kie- 
dykolwiek, że dziejowe zadanie Prus, 
wzmocnienia niemczyzny w tych dziel- 
nicach, wymaga najpoważniejszych ust. 
łowań. Królewski rząd państwowy uwa- 
ża pełne sily i stała przeprowadzenie 
rozpoczętych w celu spełnienia tego za- 
dania środków państwowych za bezwa- 

„Na- | 

wygłoszonej | 

runkowo konieczne: Rząd przedłoży sej- 
mowi odpowiedni projekt ustawy.* 

Wspomniany projekószzostał wypra- 
cowany w ciągu r. 1907 i w następnej 
mowie od trona dn. 26 listopada tegoż 
roku jeszcze raz zapowiedziany z wyra- 

: żeniem nadzieji, iż obie izby sejmowe 
®eczeniu, odpowiedział główny wydzłał ; silnie go poprą. 

Przy wniesieniu tego projektu wy- 
wiaszezenia tegoż samego dnia 26 listo- 
pada 1907 powiedział ks. Biilow w izbie 
posłów: „Jestem o tem jak najmocniej 
przekonanym, Że działalność komisji 
kolonizacyjue] koniecznie trzeba da- 
lej prowadzić 1 to bez ograniczenia. 
Do tego potrzebujemy corocznie wielkle- 
go obszaru złemi 1 potrzebujemy tej złe- 
mi na odpowiedniem miejseu, osłedlanie 
bowiem niemieckich gospodarzy i robo- 
ków tylko wtenczas spełnia swoja zada- 

; nie narodowo-polityczne, jeżeli następuje 
w wielkich zwartych obszarsch... Nie 
możemy już pokryć naszych potrzeb w 
drodze zakupu z wolnej ręki. Ztąd wy- 

| nika konieczność, że interes państwa w 
wysokim stopniu wymaga zastosowania 

| prawa wywłaszczenia przez komisję ko- 
"lonizacyjng.“ 

W druglem czytaniu projektu usta- 
“wy o wywłaszczaniu powiedział ks. Bü- 
low dn. 16 stycznia 1908: „Rząd był 
przekonanym, że kto pragnie konsek- 
wentnego dalszego prowadzenia politykł 
wschodniokresowej, musi z rzeczówych 
powodów uznać konieczność zastosowa- 
nis wywłaszczania*. Dziękując partjom, 
które projekt rządowy poparły, zapewnia 
dalej, że tem samem stworzyły wolną 
drogę do dalszego prowadzenia polityki 
osadniczej, na mocy której jedynie pań- 
stwo pruskie może pozostać tem, czem 
jest 1 czem zawsze pozostać musl, t. |. 
„państwem narodowem.“ 

We wszystkich powyższych przemó- 
wieniach — stwierdza dalej „Germanl- 
cus“ — jest mowa o ciągłości polityki 
wachodnickresowej I o zastosowaniu u- 
stawy o wywłaszczeniu. Wszędzie znaj- 
duje się słuszna myśl zasadnicza, że cią- 
głość polityki wschodnłokresowej nie po 
lega na stanin w miejscu, lecz na cig- 
glem postępowaniu. W rzeczy samej 
zaś widzimy zastój a nawet jeszcze mniej: 
nawet niezastosowanie już istniejących 
środków polityki kresowej. Takie wstrzy- 
mywanie się rządu może spowodować 
tylko cofnięcie się niemczyzny na kre- 
sach wschodnich. Partie zaś narodowe 
izby posłów bynajmniej nie zaczepiły 
rządu z tego powodu. Stawiono wpra: 
wdzłe kilka razy pytanła, lecz w takiej 
formie, że wymijającą odpowiedź rządo- 
wi ułatwiono a izba posłów tymczasem 
się nią zadowoliła. 

W rzeczy samej więc kończy „Ger- 
manlous“, napomnienie Ostmarkenverel- 
nu było potrzebne; rząd powinien dać 
wyjaśnienie. Tolerowanie wyczekujące- 
go stanowiska rządu zagraża w wyso- 
kim stopniu koniecznej ciągłości polityki 
wachodniokresowej, umożliwiając postęp 
polskości. 

Czy zapowiadające się po wakacjach 
rozprawy nad memorjałem komisji kolo- 
nizacyjnej rozwieją obawy partji naro- 
dowych? 

rwa wre OE ARE 20a 

Niemezenie przez księży. 
W sprawie tej pisze ,Gazeta Gdań- 

ska* : 
„4 Redy. Będąc w niedzielę w Re- 

dzie, zwiedziłem także piękny kościół 
podczas nabożeństwa. Gdy wszedłem, 
słyszę, że na chórze śpiewają po niemie- 
cku, co mnie naturalnie bardzo uderzyło, 
gdyż parafja jest prawie zupełnie polska, 
a kazanie niemieckie odbywa się w ka- 
2da ostatnią niedzielę w miesiąca. 

Z dodatkiem niedzielnym 

„Ognisko Domowe". 

wr 

Dla czego tedy śpiewają po niemiecku ? ? 

6 Przedpłata w Poznaniu: kwartalnie 1,20 mk., z odnoszeniem 

do domu 1,45 mk., miesięcznie 40 fen., z odnoszeniem 50 fen. 

Ekspedycja ulica Posadowskiego 39. Telefonu nr. 1013: 

+ — Redakcja ulica Dolna Wałowa 1. Telefonu nr. 1142. 

Oto zbrodnicza ręka popełniła świę- 
— pytam sig samego siebie. Ale znala | tokradztwo w słynnym klasztorze Pofl- 
zła się wnet odpowiedź na moje pyta | 
nie. Otóż zauważyłem, że przed głó-: 

lipińskim pod Goktyniem. Szezegöly, ja- 
kie w tej sprawie zdołaliśmy na razie 

wnym ołtarzem znajduje się jakiś sztan- | zebrać, są następujące: 
dar, a za nim stoł okało 120 mężczyzn, 3 
którzy mają przypięty odensk. Aha, | 
więs to pewnie jakie Towarzystwo przy- | 
stępuje do Komunjl św. Ponlewa2 ta! 
tylko jedno Towarzystwo istnieje, wies | 
był to uiemiecki „arbslterferaja*, który | 
założył przed kilku laty proboszcz tutej- 
szy X. Maćkowski. 

Podczas nieszporów także śpiewano 
po niemłecku, a gdy X. proboszcz wszedł ; 
na ambonę, aby wygłosić kazanie, które | 
przed południem wypadło, sądziłem, że ; 
usłyszę słowo Boże w języku polskim. | 
— Ale srodze się zawiodłem. Kazanie 
wygłosił X. proboszez także po niemie- 
cku. Po kazaniu odbyła się procesja, 
podczas której śpiewano znowu po nie- 
miecku. 

„Najciekawsze jest to, że do „arbel- : 
terferajnu*, który podobno liczy około 
200 członków, prawie sami bracia Ka. | 
szubi należą, którzy prawie wcale lab 
mało po niemiecku rozumieją. To też, 
gdy procesja ruszyła z kościoła na omen- 
tarz, około 10 osób i proboszez nadwy- 
rężali sie nad podtrzymaniem śpiewu — 
gdyż reszta ludu nie śpiewała, bo? po 
niemiecku nie umieją! W kościele jako 
tako śpiew po niemiecku” szedł, "gdyż 
podtrzymywał go na chórze nauczyciel z 
dzłeómi. 

„Po nieszporach pytano słę niektó 
rych członków tego „arbeiterferajnu“ 
czy oni też co zrozumieli z tego nle- 
mieckiego kazania, na co odpowiedzieli, 
że wcale nie rozumieją po niemiecku. 
Obrady na zebraniach „arbeiterferajnu* 
toczą się także po niemiecku, więc nasi 
bracia Kaszubi nie odnoszą żadnych ko- 
rzyści z niego. 

„Rozpisywano sie już niejednokro- 
tnie o germanizatorskiej działalności X. 
Maćkowskiego, który nie wahał się w 
czysto polskiej parafji założyć niemiecki 
„arbelterferajn*, a to niby z tej przy- 
czyny, że przy kolef jest dużo  robotni- 
ków katolików, którzyby do polskiego 
Towarzystwa należeć nie mogli. Słu 
sznie. Gdyby jednak X. Maókowski 
chołał być sprawiedliwym — toby byt 
założył dla Niemców „arbeiterferajn*, a 
dla Polaków Towarzystwo Ludowe. Ale 
wiadomem jest, że X. Maóćkowski po- 
piera germanizację, i dla tego też odby- 
wa się nabożeństwo po niemiecku, gdy 
członkowie ,arbeiterferajau“ przystępują 
do Sakramentów fw. Później zaprowa- 
dzi stę dwa razy w miesiącu niemieckie 
nabożeństwo, a w końcu wyrzucł się ję 
zyk polski zupełnie z kościoła i nie be- 
dzie wcale polskiego nabożeństwa, no, 
bo przecież wszyscy parafjanie należą 
do niemieckiego „arbelterferajnu*, więc 
Polaków w parafji nie ma. 

Germanizacja w kościele naszym już 
bardzo daleko postąpiła. Wszelkie na- 
plisy sq tylko niemieckie. Niemczyzna 
woiska się oknami i drzwiami do do- 
mów polskich, tak dalece, że synowie 1 
córki naszych braci Kaszubów czytają 
już tylko niemieckie ksłążki do nabo- 
żeństwa i śpiewają niemieckie pieśni ko- 
ścielne. Tylko tak dalej, a nie usłyszy- 
my już wcale mowy polskiej w naszej 
wiosce. * 
ZEE 

Świętokradztwo w klasztorze 
ped Gostyniem. 

Jeszcze nle przebrzmiało echo świę- 
tokradztwa spełnionego na Jasnej  (tórze 
w Częstochowie, a już nowa hiobowa 
wieść zasmucié musi każde serce pol- 
skie. 

narzędzia, któremi się posługiwał. 

W nocy z platku na sobotę ukrył 
się w klasztorze jakiś człowiek, który o- 
kradł w części cudowny obraz Matki 
Boskiej, zabiersjąc górną część złotej su- 
klenki wysadzanej drogiemi kamieniami 
oraz koronę. Widocznie podczas swej 
„roboty* został czemś spłoszony, gdyż 
pozostawił drogocenniejszą część dolną 
sukienki a tuż obok znaleziono — 

O- 

ściół rano był otwarty, a zatem miał 
przy sobie odpowiednie narzędzia, które- 
mi go otworzył i wyszedł. Prawdopo- 
dobnie przez pewien czas ukrył się w 
ambonie, gdyż I ona zwykle zamykana, 
tym razem była otwarta. Dodać należy, 
Że znajdująca sie opodal obrazu figura 
Pana Jezuss została uszkodzoną. Zdaje 
się nie ulegsé wątpliwości, że swieto- 

| kradzca obeznany był dobrze ze stosun- 
kami miejscowymi, gdyż tylko taki mógł 
dotrzeć do obrazu, co połączone było ż 
wielką trudnością. 

Gdy rozblegla się wieść o święto- 
kradztwie, powiadomiono  matychmiast 
władze, które jak najenergiczniej zabrały 
się do wyśledzenia złoczyńcy. Sprowa- 
dzono zaraz psa poley meee z Jaro- 
cina, ale nie mógł wpaść na ślad zio- 
dzieja. Jest nim prawdopodobnie za- 
krystjan, wałęsający słę od tygodnia w 
Gostyniu, który wzbudzał podejrzenie, 
że ma jakieś złe zamiary. Jest to czło- 
wiek z posiwiałymi włosami, wąsem 1 
zarostem na brodzie. O ile wypośrodko- 
wano, w sobotę rano wykupił bilet do 
Poznania, ale wszelkie poszukiwania do- 
tychczas nie odniosły skutku. Jest je- 
dnak nadzieja, że śwłętokradzca zostanie 
ujęty, gdyż władze zabrały się do tego 
sprężyście. 

Wiadomość o śmiętokradztwie wy- 
warla przygneblajace wrażenie w Gosty- 
nia i okolicy. Lud spieszy tłamnie do 
klasztoru { boleje nad okradzeniem Ma- 
tki Boskiej. 

Poinformowano nas ze strony mia- 
rodajnej, że wartość zabranej części su- 
kienki oraz korony jest dość poważną. 

Na gruncie pana Henzla w Gosty- 
niu znalezłono pochodzące z okradzione- 
go obrazu Matki Boskiej dwa sznury 
korali i dwa złote sznury. Wobec te- 
go możnaby przypuszszać, że złodziej 
znajduje się w Gostynia lub okolicy. 
Postarano się znowu o psa policyjnego, 
który zaraz popołudniu szukał śladu zło- 
dzieja. 
wne e Ti crm 
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Sp. Ludwik Gayzler. 
We wtorek po południu odprowa- 

dzono na wieczny spoczynek zwłoki śp. 
Ludwika Gayzler, nestora dziennikar- 
stwa polskiego. W pogrzebie brał tak- 
że ndzłał X. szambelan Kłos, członek 
zarządu Tow. Dziennikarzy i literatów. 
Tow. Dziennikarzy i literatów ofiarowało 
wspaniały wieniec na trumnę zmar- 
łego. 

Sp. Gayzler uczęszczał do gimna- 
zjum poznańskiego, które opuścił z wyż- 
szych klas i przez dłaższy czas był na- 
uczycielem domowym w Galicji 1 w na- 
szem Księstwie. Przez kilka lat był 
czynnym w handlu, poczem przerzucił 
się na stałe do dziennikarstwa. Prac li- 
terackich, różnych broszur śp. Gayzlera 
jest cały szereg. Pisywał on broszury 
okolicznościowe, które chętnie czytywa- 
no. Dziś już jego prace mniej są zna- 
ne. Przez kilka lat pisywał do wyda- 
wnictwa Karola Miarki w Mikołowie, z 
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tych wydawnictw było udatniejsze: „Ży- 
wot św. Kazimierza*. 

Za dawniejszych czasów brał także 
ezynniejszy udział w życiu społeczno- 
narodowem. Gdy po nieudanem powsta- 
nia w r. 1863 nastało na razie zwatpie- 
nie w narodzie, zawiązało grono patryo- 
bers młodzieży w Poznaniu Tow. Mło- 
ych Przemysłowców, którego prezesem | 

był śp. T. Jarnatowski, zmarły w tem. 
Tow. gorliwie pracował i był wicepreze- | 
sem i wygłaszał treściwe odczyty, a ma- | 
Jac dar dobrej wymowy, ściągał licznych | 
słuchaczy na zebrania. Po wojnie fran- 
cuskiej Tow. to upadło. Podczas walki 
kulturnej nieboszczyk występował też na . 
wiecach, krzeplge ducha narodowego i. 
katolickiego. i 

Zawód dziennikarski rozpoczął w | 
różnych pismach. Przez pewlen czas | 
pracował razem z dr. Szymanskim w; 
„Orędowniku*, poczem wstąpił do re- | 
dakcji nieistniejącego „Kurjera Poznań- | 
skiego*. Gdy opuścił „Kur. Pozn.* za: | f 
łożył ,Gazete Poznańską*, która jednak 
diugo nie istniała. Kolejno pracował w , 
różnych pismach, jak we „Wiarusie* bo- | 
chumskim, „Lischu*, „Gazecie Opolskiej*, | 
„Dzienniku Kujawskim*, a na ostatku | 
w pelplińskim „Pielgrzymie*. — Za re- | 
daktorstwo przepędził razem wziąwszy | 
trzy lata za kratami pruskiemi. Niebo» | 
szczyk przechodził zmienne koleje 2y- | 
ela, w dostatki nie opływał, jak to już 
jest udziałem większej części redaktorów 
polskich, — zawsze mu jednak przy- 
święcało, pełnienie służby narodowej. Z 
śmiercią jego zeszedł do grobu typ naj- : 
starszego dziennikarza polskiego w Wiel- 
kopolsce. Cześć jego pamięci, a świa- 

_ticéé wieknista niech mu świeci na 
wieki! 

acz en ITS EDO en 

Uzdrowisko wychowaweze 
dla dzieci wątłych 

w Vevey nad Lemanem w Szwajcarji 
założył dr. Juljan Gawroński — lekarz i 
wychowawca. 

' Wiosng 1911 r. w stacji klimaty- 
eznej Vevey otwiera podwoje uzdrowisko 
wychowawcze dla dziatwy o wątłej u- 
strojowości fizycznej. 

Zadaniem uzdrowiska będzie pod 
trzymać, rozwinąć 1 zahartować słabo 
wegetujące siły fizyczne wątłego dziecka 
do tych najwyższych granie, na jakie w 
każdym oddzielnym przypadku pozwoli 
odziedziczona konstytucja dziecięca, oraz 
wdrożyć dziecku nawyknienia hygle 
niczne, dzięki którym ustrój utrzymy- 
wałby sig w późniejszem życła na po- 
zlomie przywróconego mu zdrowia. 

Zakład ma szczególnie te dzieci na 
widoku, którym czy to dla wybitnych 
zdolności duchowych (umysłowych, | ar- 
tystycznych itp.), czy też z racji spo- 
łecznego stanowiska rodziców, nastręcza 
się możność odegrania wybitnej roli w 
wieku dojrzałym, brak im zaś do urze- 
ezywistnienia założeń życiowych przy- 
szłości podstawowego warunku — zdro- 
wia. Takie dzieci trzeba przedewszy- 
stkiem ratować dla nich samych, dla 
ich rodzin 1 dla kraju. Im też w pler- 

j rok cały) w czasie dnia na świeżem po- 

j stwo, polowanie, konna jazda, kolarstwo, 

wszym rzędzie służyć będzie uzdro- 
wisko. 

Wogóle przyjmowane będą dzieci 
między rokiem szóstym a dwunastym o 
wątłej organizacji fizycznej, odziedziczo- 
nej czy nabytej, ozdrowieńcy po ciężkich 
1 długotrwałych chorobach. 

Miasto-ogröd nad Lemanem otoczo- 
ne amfiteatrem gór, osłaniającym od wia- 
trów północnych, klimat bezmglisty, su- 
chy, o nieznacznych wahaniach ciepłoty. 
W takich klimatycznych warunkach wszy- 
stkie pory roku, a więc 1 zima, mają 
przebieg łagodny, nie pozbawiony jednak 
hartującego wpływu. Ta łagodność, su- 
chość. i słoneczność klimatu pozwoli 
dziecfom wątłym przebywać stale (przez 

wietrzu 1 korzystać z niego w czasie 
SNU. 

Na hygiene Vevey składa się cisza, 
czyste, oxzeźwiające, z gór Śnieżnych 
1 jeziora płynące powietrze, doskonała 
woda, czystość ulic, kontrola produktów 
spożywczych, obfitość wygodnych, sta- 
rannie utrzymanych 1 zadrzewionych, 
dróg, ogrodów, możność korzystania ze 
wszystkich sportów (pływanie, wioślar- 

fechtunek, strzelnictwo, taternictwo, ły- 
Zwiarstwo, sport saneczkowy i narclar- 
stwo). 

Posładłość przeznaczona na uzdro- 
wisko (10 minut od dworca kolejowego 
1 przystani statków) leży na wysokości 
400 metrów pod poziomem morza wśród 
sadów i winnice ; naokół rozległy, piękny 
widok na jezioro i góry. Dom murowa- 
ny, obszerny, złożony z 20 pokoi (sala 
jadalna 34 kw. metr., sala pracy 41 kw. 
metr. powierzchni przy 3.50 metr. wyso- 
kości), 2 łazienek, 3 werand, otoczony 
cienistym parkiem, sadem owocowym, 
ogrodem warzywnym i boiskiem do  za- | 
baw (razem przeszło 30 000 łokci kw.); 
Do wyłącznego użytku 15 dzieci (prze: 
widziane meximum) służy 13 obszernych 
pokoł oprócz werand (słoneczne kąpiele), ! 
nadto specjalnie urządzony pokój izola- | 
cyjny (osobnia) dla chorych I uzdrowlen- 
ców. Urządzenie wewnętrzne domu ni. | 
czem nie będzie przypominać szkoły, ani 
koszarowych internatów, ani instytucji 
leczniczych ; będzie to wzór hygłeni- | 
cznie urządzonego ogniska domowego. 

Warunki materjalne. Opłata od! 
dziecka wyniesie 2000 marek za rok 
szkolny w ratach półrocznych z góry. 
O ile dziecko pozostanie w czasie waka. 
off letnich w zakładzie, opłata za waka- | 
cje pobierana będzie w stosunku rocznym. | 
Dla dzieci przyjmowanych na czas krót- 
szy warunki materjalne ustelane będą 
w każdym poszczególnym przypadku. 

Każde dziecko zaopatrzone być ma | 
w wyprawę, złożoną z ubrania, obuwia | 
oraz bielizny osobistej 1 pościelowej. 

Adres dyrektora zakładu nastenu- 
ący : 
Dr. Julian Gawroński Vevey (Suisse) 

Villa Subriez. 

o ann RIE RDW nun 

Wiadomości polityczne. 
Niemey. Wiadomo, że parlament | 

uchwalił utworzenie fundusza dla wdów 

; uratowało się tylko 15 ludzi. 

I sierot 1 nadwyżek płynących z cel. 
Fundusz ten wynosł 51 1 pół milj. mk., 
lecz od r. 1907 sie nie powiększył, po- 
nieważ nadwyżek z ceł nie było. Z ro- 
ku 1910 także nic nie zostanie. 

— Prusy miały według zestawienia 
komisji długów państwowych w dniu 
31 marca 1909 r. 8  miljardów 
744.771,735 milionów mk. długu. W r. 
1909 dorobiono 655,016,304 mk. długu, 
tak że d. 31 marca 1910 długi Prus wy- 
nosiły 9 miljardów 399,788,039 milj. mk. 

— Na zjeździe delegatów centro- 
wych zaprotestowano przeciwko lekko- 
myślnemu zwalczaniu centrum przez pra- 
sę polską. 

Francja. (Tajne dokumenty 
francuskie). Paryż. W artykule pocho- 
dzącym widocznie ze strony informowa- 
nej, „Echo de Paris* donosi, że twierdze- 
nie Roueta, jakoby Maimonowi tylko dał 
4 dokumenty, jest nieprawdziwe. Jest 
jaz pewne, że Rouet dał Małmonowi 
przeszło 100 dokumentów, z których kil- 
ka odnosi się do ogólnej polityki Francji 
i mają ogromnie ważne znaczenie. Po- 
nadto należy się obawla6, że między do: 
kumentami sprzeniewierzonymi znajdują 
sig odpisy tajnych telegramów i że w 
ten sposób tajemnica klucza szyfrowego 
ministerstwa spraw zagranicznych zosta- 
ła zdradzoną. 

— Z powodu postanowienia senatu 
zniesienia ograniczeń dla obwodów wino- 
gradowych w obwodzie Marny wybuch- 
ła zupełna rewolucja. Fabrykę szampana 
Castellane zniszczono doszczętnie. W in- 
nych miejscach musłała kawalerja roz- 
praszać rozszalałe tłumy. Tłumy clagna 
na Epernay. Wojsko zajęło wszystkie 
ważniejsze zagrożone punkty. 

Belgja. Rząd rosyjski żądał od 
rządn belgijskiego wydania mu studenta 
Polaka ozymanskiego. Rząd belgijski 
odmówił żądaniu, ponieważ chodzi tu 
o przewienia natury politycznej. 

Czarnogóra. Cetynja. Z urzę- 
dowych źródeł czarnogórskich donoszą, 
że nieprawdziwe są informacje, jakoby 

| Czarnogóra brała udział lub posiłkowała 
powstańców albańskich. Rząd czarno: 
górski wzmocnił tylko straże graniczne 
blisko objętych powstaniem okręgów 
1 wysłał oficerów, aby nad tem czawali, 
aby żaden z Czarnogórców nie przekro- 
czył granicy I nie udzielał pomocy po- 
wstańcom. Minister wojny zarządził su- 
rowe śledztwo wśród tych żołnierzy, 
których uważa za sympatyzujących z ru- 
chem albańskim. Ci, których brakło w 
słażbie, traktowani będą jako dezerterzy 
i postąpi się wobec nich z całą energją. 

Turcja. Z Perin donosi biuro 
Reutera, że tamtejsi mieszkańcy opowia- 
dają o wielkiej klęsce wojska tureckiego 
w prowincji Yemen. Z 2800 żołnierzy 
tureckich zaledwie 18 miało zdolaé sie 
uratować. 

— Agencja Reutera otrzymała wia- 
domość z Perinu, że według opowiadań 
mieszkańców miejscowi Albańczycy zni- 
szczyli za pomocą podstępu oddział tu- 
recki liczący 800 żołnierzy. Mówią ró- 
wnież, że twierdzę Naderi zdobyli Al- 
bańczycy. Z trzech batalionów załogi 

Turcy 
utrzymali się tylko w Eitajgu I w 
Sanie. 

—
 

— Konstantynopol. W bitwie pod 
Tuzą zwyciężyli Albańczycy. Do God- 
gorycy przyprowadzono 120 niewolni- 
ków, lecz rząd czarnogórski zwrócił ich 
z powrotem. 
ARTE SATIRE RZA ZI EN TIS SR OTO IL, sty 

Repertuar Teatru Polskiege 
w Poznaniu. 

— W czwartek, dnia 13 kwietnia, — 
w piątek, dnia 14 kwietnia i w sobotę, 1% 
kwietnia przedstawienia nie będzie. 

— W niedzielę, I Święto wielk. dnia 16 
kwietnia po południu po raz 27 „Ułani 
księcia Józefa". Sztuka ze Spiewami i tań- 
cami w 4 akt. W. B. Ceny popołudniowe. 
— Wieczorem, po raz 19 „Hrabia Lu- 

ksemburg*. Operetka w 3 akt. F. Lehara. 
Oeny operowe. Abonament uchyl. 

— W poniedziałek, II święto wielk. dnia 
17 kwietnia po południu po raz 15 „Kr 
kowiacy i Górale*. Opera ludowa 3 akt. 
z tańcami J. N. Kamińskiego, muzyka Kur- 
pińskiego. Ceny popołud. 

— Wieczorem p raz 8 
rzeczona*. Opera w 3 akt. 
Ceny oper. Abon. uchyl. 

— We wtorek, dnia 18 kwietnia: Bene- 
fis Jerzego Borońskiego „Wesele Fonsia“. 
Krotochwila w 8 akt. R. Ruszkowskiego. 
Ceny dram. Abon. uchyl. 

— W Środę, dnia 19 kwietnia po raz 22 
„Faust“. Opera w 4 akt. Gounoda. Ceny 
oper. Abon. ważny. 

— W czwartek, dnia 20 kwietnia po rax 
2 „Wesele Fonsia*. Krotochwila w 3 akt. 

R. Ruszkowskiego. (eny dramatu. Abon. 
ważny. 

W przygotowaniu: „Panna z laleczką* 
Operetka w 3 akt. L. Falla. 

„Sprzedana Na- 
F. Smetany. 

Bilety można poprzednio nabywać w 
Domu Towarowym K. Ignatowicza za 
dopłatą 10 fen.; w dniu przedstawienia zad 
w kasie teatru. Kasa teatru otwarta od 11 
do 1 w poł. i odd 6 do 9 wiecz. W nie- 
dziele i święta od 11 i pół do 1, od 2 de 
& w południe i od 6 do 9 wieczorem. 

Abonament na 12 przedstawień naby- 
wać można w Domu towarowym p. Ignato- 
wicza w Stacym Rynku 

nn 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, d. 13 kwietnia 1911. 

Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polska! 

* Biuro Związku Narodowego znaj 
duje się przy ulicy Dolnej Wałowej nr. 
1 na I piętrze. Biuro jest otwarte we 
wszystkie dni powszednie z wyjątkiem 
soboty od 4—5 po południu. 

Walery Łebiński, 
Główny sekretarz Związku Narodowego. 

* Biuro „Straży znajduje się przy 
ulicy Rycerskiej nr. 12 na wysokim par- 
terze. Biuro jest otwarte od godz. 12—2 
w południe i od 5 1 pół do 6 1 pół wie- 
czorem. Telef. nr. 1640. 

Dr. F. Schroeder, ul. Rycerska 12 

* Czytelnia dla kobiet. Szanownym 
członkom donosimy uprzejmie, ze z powoda 
świąt Wielkanocnych  Ozytelnia zamkniętą 
będzie od dziś czwartku do Środy 19 włą- 
cznie. Wydział. 

is 
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Tajemniczym Śladem. 
Powieść z francuskiego. 

(Qiąg dalszy.) 
Młody, ambitny pan de Presmenil 

rozpoczął debiut swój w sądzie paryskim 
w sposób, który dał w nim przeczuć 
edrezu prawnika wielkich zdolności i e- 
nergjl olbrzymiej. 

Po za kwestją miłości własnej, szło 
kuzynowi pani margrabiny de Vaudie- 
res o kwestję przeszłości, mial jako są- 
downik święty obowiązek do spełnienia; 
ebowlazenym był zadosyć uczynienie 
sprawiedliwości i społeczeństwu, przez 
wykrycie winowajcy 1. pomszczenie o- 

Zadanie jakie nań włożono, było po- 
dwójnie ciężkie, potrzebował bowiem od- 
powiedzieć także godnie zaufaniu, jaklem 
ebdarzyl go prokurator cesarski, gdy mu 
ma samym progu karjery, uleznanemu 
jeszcze, tak ważną powierzył sprawę. 

Nłe mógł w żaden sposób nie sta- 
maé na wysokości zadania. 

Rozmyślsł idąc nad tem wszystkiem, 
zdecydowany dołożyć wszelkich usllo- 
wań, poświęcić wszystkie zdolności dla 
skutecznego dojścia do celu. 

Wierzył w pomyślne zakończenie 

sprawy 1 prawie pragnął powikłań i 
przeszkód. 

I w takim oto usposobieniu, oczeki- 
wał niecierpliwie fntra. 

Nazajutrz w poniedziałek 21-go pa- 
ździernika, o siódmej rano, pan de Pres- 
menil, wyszedł pospiesznie z domu, aże- 
by udać się na ulicę Grande - Truan- 
derle. 

Kto widział wtedy idącego tego 
młodego trzydziestoletniego mężczyznę, 
o fizjognomji otwartej, a bystrem przeni- 
kliwem spojrzeniu, ten nie domyslal się 
z pewnością, jakim ważnym był on obar- 
czony obowiązkiem. 

Ani w chodzie, ani w twarzy — 
nie widać było niepokojącego go wzru- 
szenia. . 

Młody sędzia podążał pewnym kro- 
kiem, odważnie stawał do walki, jaką 
miał prowadzić, chociaż nie ukrywał 
przed sobą ogromnych, oczekujących 
trudności. 

Zaszedł w stronę Halli, ale tu. co 
krok zatrzymywały go przeszkody naj- 
rozmaltsze; to chłopi, to przekupnie, to 
publiczność, to masy koni 1 wehikułów, 
zapełniających o tej porannej godzinie 
olbrzymie pawilony z prowiantami. 

Ujrzawszy tę dziwną 1 malowniczą 
mieszaninę najrozmaitszych ludzi, pan 
de Presmenil przypatrywał się z wiel- 

klem zajęciem obrazowi, jaki młał przed 
oczami. 

W pośród ruchu I gwaru, jaki tam 
panował, zapomniał na chwilę o swej 
sprawie i z lubością badacza przypatry- 
wał się dziwnym, oryginalnym ilzjogno- 
miom, jakie sig nieustannie przed 
nim przesuwały. 

Po pewnym czasie doszedł nareszcie 
do pawilonu, w którym sprzedawano 
mięso. 

Tutaj obraz zmienił swój wygląd 
zupeinie. 

Widok chłopaków rzeźniczych o twa- 
rzach czerwonych, o atletycznych rękach, 
o bawolich szyjach, uginających sig pod 
ciężarem ówierci wołowych, widok tych 
chłopaków z krwawemi plamami na far- 
tuchach i bieliźnie, z diuglemi i szero- 
klemi za pasem nożami, obudził żywą w 
sędziu śledczym sensację. 

Silny odór, jaki go dochodził, pię. 
trzące się kawały mięsa, przypomniały 
mu nagle zbrodnię, sprawcę której obo- 
wiązanym był odszukać. 

Przyspieszył kroku 1 wszedł w uli: 
ce Grande Truanderie, medytując nad 
pytaniem, czy to instynkt, czy zamiło: 
wanie popychały tych ludzł do profesji 
rzeźniczej, czy też przeciwnie dopiero 
przy wykonywaniu rzemiosła, nabywali 
oni tych ordynaryjnych obyczajów 1 
zwyczajów prawie surowych, jakie cha- 

rakteryzują większość członków użyte- 
cznej rzeäniczej korporacji. 

Każdy sędzia śledczy jest, albo po- 
winien być fizjonomistą. 

Pytanie, jakie sobie stawił pan de 
Presmenil, nie było w jego mulemanla 
bez wartości 1 postanowił zająć się niem 
później. 

Brakowało kilku minut do ósmej, 
gdy wchodził pod wązkie, żle zabruke- 
wane sklepienie, prowadzące na podwó- 
rze domu, gdzie dnia poprzedniego od- 
kryto szczątki ludzkie, o których wspe- 
minaliśmy powyżej. 

Pan Pamere, komisarz pollcyjny, 
przybyły przed chwila na miejsce, pe- 
śpieszył na spotkanie pana de Presmenll 
{ jednocześnie wydał rozkaz zamknięcia 
bramy. Była to ostrożność konieczną, 
władomość bowiem o przybyciu przed- 
stawiciela władzy sądowej rozeszła słę 
po sąsiedztwie i już sprowadziła groma- 
dę ciekawych przed dom nr. 29. 

Agent bezpieczeństwa, który spędził 
noc całą na straży, skorzystał ze więk- 
szonego ruchu, ażeby wcisnąć w pośród 
tłam niepostrzeżenie. Tium ten — che- 
cla& nie był w stanie dojrzeć co się we- 
wnątrz będzie działo, wystawał z tem 
wszystklem na ulicy olerpliwie. 

(Glag dalszy nastąpi.) 



| *%yéci, 

WIELKOPOLANIN 

1) Bibliot. przy biurze T. C. L. 
Strzelecka 31, od 11-11 od 4-6. 

2) Sw. Wojelech 13. X. Prob. 
ścielski. = es 

Wolski. 
4) Jeżyce, Wielka Berlińska 69. X. 

róblewski. 
5) Sw. Łazarz 15, p. Tel. Zwierskl. 
6) Przy Tumie. X. Proboszcz Cze- 

owski. 

(dla Tow. żeńsk. młodz. kup.) 
Komitet Tow. Czytelni Ludowych 

na miasto Poznań. 
id Podziękowanie. Serdeczne składamy 

Bodziękowanic szanownemu i przezacnemu 
Panu Antoniewiczowi, który przejęty gorli- 

_  Wością oraz czcią głęboką dla Najdostojniej- 
Mego X. biskupa Likowskiego, z rzadką bez- 
teresownością podjął się restauracji i od- 

malowania kaplicy w Domu Sierót Sw. Win- 
sentego, Filipińska ul. 4. Kaplica nasza 

> Mala ju2 od kilkonastu lat, ale szczupłe 
dusze nie dozwalały nam myśleć o ozdo- 

e domu Bożego, gdy znalazł się wspania- 

łomyślny ofiarodawca, który na cześć 50- 
letniego jubileuszu kapłaństwa i 25 rocznicy 

» Skry biskupiej Najprzewielebniejszego X. 
5 Biskupa ofiarował sig bezpłatnie ozdobić pię- 

em malowaniem skromną naszą kaplicę. 
głęboką wdzięcznością posyłamy mu naj- 

#erdeczniejsze: Bóg zapłać. — 
Siostra Aleksandra, 

przełożona Domu Sierót na Śródce 
A wraz z Siostrami. 

Wystawa obrazów czeskich artystów 
W lokalu „Stowarzyszenia Artystów*, ulica 

ismarka 8, w ogrodzie, otwartą jest co- 
iennie od godz. 10—6. Ponieważ zaraz po 

fwiętach wystawa ta będzie zamkniętą- i nie 
sprzedane obrazy z powrotem odestane zo- 
staną do Pragi, postanowił Zarząd Stowa- 
tzyszenia Artystów, ażeby umożliwić zwie- 

nie i zapoznanie się ze sztuką naszych 
pobratymców Ozechöw, jaknajszerszym war- 
Stwom naszego społeczeństwa, obniżyć dla 
“lonköw Towarzystw polskich, zwiedzających 
wystawę zbiorowo cenę biletów wstępu z 25 | 

n. na 10 fen. Niechaj zatem jaknajwięcej 
%86b zechce z tego skorzystać. Po Świętach 

kal „Stowarzyszenia Artystów" będzie przez 
ka dni zamknięty dla przygotowania o- 

twarcia nowej wystawy. 
* Chleb dla swoich. Ogłoszenie czwar- 
z dnia 10 kwietnia 1911 r. Następujący 

Rodacy, posiadający zakładowy kapitał znajdą 
re utrzymanie: Kupiec kolonialny z wy: 

%ynkiem, kupiec kolonialny i żelaza, kupiec 

łelaza, kupiec bławat i towarów krótkich, 
kupiec papieru i tapet, kupiec cygar, droge- 

hoteliści, krawiec męski i damski, 

tawiec z garderobą, piekarz, rzeźnik, szewc, 
yzjer-dentysta, budowniczy, krawcowa. — 
Tosimy nam donieść, gdzie się mogą osie- 

Wis: Kupiec kolonialny z wyszynkiem, w 
mieécie lub na wsi, kupiec k lonialny i de- 

atesów, kupiec Żelaza, kupiec bławat i 
łow. krótkich, kupiec dewocyjny i galante- 
i. Oberżysta w mieście lub na wsi, ko- 
Wal, stolarz, tapicer siodlarz, Ślusarz, maszy- 

BR ta, malarz przedsiębiorca, piecownik, mle- 
_ Starz, zegarmistrz. Potrzebni lekarze, 

adwokaci, weterynarz. Pomocnik zegarmi- 
strzowski znajdzie w Krakowie dobrą posadę. 
= Poszukuje się kupna lub dzierżawy domu 

8 ogrodem owocowym w wsi kościelnej. — 
Bzofer, Polak, obecnie w Berlinie poszukuje 

Miejsca. Do nabycia z rąk obcych 8 
) Mniejsze gospodarstwa na Śląsku, tuż przy 

granicy. 
Bliższych informacji udzieli biuro „Stra- 

ty“. Adres: Dr. Franciszek Schroeder, 
Poznań, ul. Rycerska 12. Telefon 1640. 

» *rosimy o 20 fen. w znaczkach pocztowych 
Ba odpowiecź i zaabonowanie miesięcznika 

> Strat“ w cenie 1,45 mk. na rok, pod opa: 
kg, franko w dom. 

* Poznań. Strajk dekarzy ukończony. 
acobiorcy podjęli wczoraj pracę na nowo. 

Na odbytych w poniedziałek i wtorek ze- 
aniach doszło do porozumienia. 
— Prezes policji p. Heyking ogłasza prze- 

plisy, wedle których w Wielki Piątek nie 
wolno w pobliża zborów luterskich wykony- 

_ Waé hałaśliwych prac, n. p. w warsztatach 
aS @osarskich, w kcźniach, fakrykach itd, i to 

/ W czasie przedpołudniowego nabożeństwa. 

| * Nowe obestrzenie. W sprawie nie- 
| Przepuszczania w granice Prus robotników 
| polskich, wydał minister spraw wewnętrznych 

łozporządzenie, według którego przybywają- 

© *%ym na robotę do Prus robotnikom polskim 
| Bie wolno zabierać ze sobą dzieci niżej lat 
| 44. Wyjątek stanowią w tym względzie prze- 

_ Wodnicy grap wychodźców, których żony 
3 4bejmują zwykle obowiązek stołowania robo- 

ników. 

|  * X. prob. Laudewicz w Kwilczu mia- 
_ %ewany został radzcą duchownym. 

c * Spis bezpłatnych bibliotek Tow. ! 
zytelni Ludowych w Poznaniu. — | żący do miasta Trzemeszna folwark Oytry- 

1 

j 

7) Bramkowa 4. pani Figasowa, — | 

14 

| w Katowicach na G. Śl. przyjmie 

* Powtórny chrzest pruski. Nale- 

nowo przezwany został przed niedawnym 
czasem na ,Citronenhof“. Teraz król. rejen- 
cja donosi, że od 1 kwietnia rb. nazywać 

| się będzie „Oitronshof*. 
3) Wilda, Gorzka 24, p. S. Dobro | * Strajk mularzy w Mosinie. Z po- 

wodu dyferencji zarobkowych wybuchnął w 
Mosinie strajk wśród tamtejszych mularzy, 
którzy złożyli pracę gremialnie w poniedzia- 
tek rano. Żądają oni 10-godzinnej pracy i 
45 do 48 fen. na godzinę oraz nowej taryfy 
zarobkowej, któraby obowiązywała do roku 
1914 

* Rodzicom i opiekunem zwracamy 
uwagę, że Towarzystwo Polskich Krawców 

większą 
ilość chłopców w naukę krawiectwa — oraz 
i czeladzi krawieckich. Chłopcy, którzy 
szkołę na Wielkanoc opuścili, chcący się 
wyuczyć dobrze rzemiosła krawieckiego, niech 
się zgłoszą pod adresem: A. Szymkowiak 

, w Katowicach. (Kattowitz O. 8.) Andreas- 

WEL
RSW

EZ 
NY 

| kowski. 

strasse 2. 
* Kestrzym. Zmiana własności, Młyn 

parowy, dotychczasowa własność p. L. Fran- 
kiewicza z Poznania, nabył dotychczasowy 
dzierżawca, p. Walenty Szczepski na wła- 
sność. Przewłaszczenie ju2 nastąpiło. Szczęść 
mu Panie Boże! 

* Kwilcz. W tych dniach zmarł tu mistrz 
krawiecki Ignacy Szymkowiak w sędziwym 
wieku 109 przeszło lat. : 

* Gmiewkowe. Do małżonków Saluja- 

ków, mieszkających przy ul. Fryderykow- 
skiej, przyszedł w poniedziałek wieczorem 
ich pasierb, blachnierz Franciszek Üwierz- 

Raczono zię doskonale gorzałką, 
przyczem przyszło do sprzeczki, a później do 
bijatyki, w ciągu której 60 letni Salujak 
zadał Ów. kilka pchnięć modem i wyrzucił 
go za drzwi. Dopomagała mu w tem jego 
również przeszło 60-letnia żona. Ów. padł 
nieżywy. Poczem Sslujakowie położyli się 
najspokojniej spać, lecz tego jeszcze dnia zo- 
stali aresztowani. Salujak tłumaczy się, 2a 
działał w obronie swego Życia, a Zona jego 
wypiera się udzialu w morderstwie. 

* Kcynia. Tutejsza rada miejska zgodzi- 

ła się na ostatniem posiedzeniu we wtorek, 
na projekt pobudowania wodociągów miej- 
skich. Wybrano komisję, która zająć się ma 
przedwstępnemi pracami. Zakład wodocią- 
gów, którego koszty obliczono na 155 tys. 
marek, wykończony ma być najpóźniej w 
dwóch latach. 

* Śrem. Dawniejsza własność (grunt) 
ogrodowego Klimpela, którą nabył na sub- 
haście restaurator Weinert z Jarocina, prze- 
szła teraz na własność ogrodowego. F. Ka- 
czmarka z Strzałkowa za 14,500 mk. 

* ,Wzorowy* mauczyciel. Izba kar- 
na w Erfurcie skazała nauczyciela szkoły 
ludowej, Reinhardta z Geschwenda za spraw- 
ki niemoralne z dziewczętami szkólnemi, na 
rok więzienia. 

* Telefon Wiedeń-Paryż. Nowa linja 
telefoniczna Wiedeń-Paryż oddana będzie do 
użytku publicznego 20 bm. Opłata za roz- 
mowę, trwająca 3 minuty, wynosić będzie 
8 franków, w razie wzywania „pilnego* — 
24 fr. 

* Afera szpiegowska w Świdnicy. 
Z Wrocławia donoszą bliższe szczegóły o u- 
jęciu towarzystwa szpiegowskiego, które wy- 
kradło plany mobilizacyjne świdnickiego 
gwardyjskiego pułku. Uwięzionymi są wyłą- 
cznie wojskowi, którzy sprzedali plany je- 
dnemu z mocarstw sąsiednich. 

* Znów samobójstwo ucznia. W 
Niemczech mnożą się zastraszająco samobój- 
stwa Śród młodzieży szkolnej. W Kanienicy 
(Ohemnitz) zastrzelił się 18 letni uczeń gim- 
nazjum tamtejszego, Fritsche, ponieważ nie 
otrzymał promocji 

* Berlin. Wdowa po robotniku Her- 
mannie, który podczas rozrachów w Moabi- 
cie poniósł Śmierć, podała wniosek o udzie- 
lenie jej renty. Magistrat przez nadburmi- 
strza Kirschnera odrzucił wniosek, uchwalił 
tylko zapomogę na koszta pogrzebu. Wdo- 
wa Hsrmann chce skarżyć o odszkodowanie. 
— Przeszło 40 tysięcy próżnych pomieszkań 
i innych lokslności naliczono w Berlinie i 
na przedmieściach. Na sam Berlin tylko, 

i to głównie w północnej i północno-wscho- 
dniej części, przypada okrągło 30 tysięcy. 

* Katastrofy lotników. Aeronauta 
Bianchi ogłasza w „Gazetta Livornese* ar- 
tykuł, w którym zwraca się z ciężkiemi 
oskarżeniami przeciw aeronautom o nieuczci- 
wą konkurencję, która nie cofa się nawet 
przed zbrodniczemi czynami, o ile chodzi o 
usunięcie niebezpiecznego rywala. Bianchi 
twierdzi między innemi, że tak zgon zwy- 
cigscy Alp, Chaveza, jak i ostatnią katastro- 
fg lotnika (ei należy przypisać aktom „sa- 
botage’a“. W jednym i drugim wypadku 
miano stwierdzić, po zbadaniu zgruchotanych 
aeroplanów, że zbrodnicza ręka uszkodziła 
śruby i wiązania aeroplanu przed wzlotem 
tak, że katastrofa była nieuniknioną. Podo- 

bnej manipulacji należy też przypisać, zda- 
niem Bianchi’ego, Śmierć lotnika Laffonta i 
jego ucznia Poli. 

* Tragedja artysty. W Neapolu po- 
pełniła przed paru dniami samobójstwo mło- 
da dama z tego powodu, że narzeczony jej, 
słynny malarz, Gaetano Esposito, zwlekał ze 
ślubem. Po Śmierci narzeczonej malarz po- 
padł w melancholję, a wreszcie później zna- 
leziono go bez życia na posterunku. Espo- 
sito był profesorem akademji neapolitańskiej, 
a wiele z jego dzieł znajduje się w galerji 
narodowej. 

* „Rosenkavaller‘ w Wiedniu. W 
sobotę wystawiono w operze wiedeńskiej po 
raz pierwszy najnowszą operę Ryszarda 
Straussa „Rosenkayalier*. Tylko akt drugi 
doznał powodzenia rzetelnego. Po pierwszym 
zaś i trzecim odezwaly się nawet z galerji 
gwizdania, a publiczność była widocznie znu- 
Żona. Przedstawienie trwało 4 i pół go- 
dziny. 

* Niemcy nad granicą francuską. 
Niemcy nie przestają latać ponad granicą 
francuską i nie dalej, jak w niedzielę, opadł 
znowu balon niemiecki w miejscowości Pont 
a Mousson.  Balonem kierowali książęta 
August i Krystjan Stolbergowie. 

* W Wiedniu zamierzają zastrejkować 
pomocnicy rzeźniecy, ponieważ przeważna 
część firm rzeźnickich nie przyjęła nowego 
cennika. Liczba strejkujących wynosiłaby w 
takim razie około 2000. 

* Pokuta za katastrofę pożarną w No- 
wym Jorku. Wdrożone przez rząd śledztwo 
o przyczynę pożaru przy placu Waszyngtoń- 

skim w Nowym Jorku, spowodowało władze 
do wytoczenia skargi przeciwko właścicielom 

| fabryki blnzek, Max Blanck i Iseak Harris 
— o zabójstwo. (Wiadomo, 
poniosło émieré dużo osób.) 

* Peter w Tokio. Z Tokio donoszą, 
że przy ostatnim pożarze spłonęło 6677 do- 
mów, 9 świątyń, 2 fabryki i składnica stra- 
ży pożarnej. Podług nadeszłych wiadomości 
straciły życie 4 osoby, lżej i ciężej ranne 
są 133 osoby. Wojsko i policja zajmują się 
akcją ratunkową. Utworzył się komitet ku 
ulżeniu nędzy bezdomnych. 

* Co błąd drukarski kosztuje? Z 
okazji trzechsetletniej rocznicy pierwszego 
angielskiego tłomaczenia biblji urządziło nie- 
dawno brytyjskie muzeum interesującą wy- 
stawę biblji. Najciekawszym okazem tej wy- 
stawy jest biblja z osobliwym błędem dru- 
karskim. Oto, co o tem pisze jeden z bi- 
bljofilów: Przed 200 z górą laty drukował 
angielski nakładca biblję i zdarzyło mu się 
przytem, że przeoczył błąd drukarski, w 
swoim rodzaju może jedyny. Siódme przy- 
kazanie nie opiewało w tym druku: „Nie 
pożądaj dobra twojego bliźniego”, lecz „pożą- 
daj dobra twojego bliźniego*. Dzisiejszy na- 
kładca niewieleby sobie z tego robił. Na 
odpowiedniem miejscu wykazanoby istotnie 
przykrą pomyłkę drukarską i, co najwyżej, 
przeproszonoby za to. Ale to bylo przed 
200 laty, kiedy jeszcze nigdzie na Świecie 
nie było ustawy prasowej, nie rozumiano 
się na żartach i w takich rzeczach. Wła- 
dza wkroczyła i nieszczęśliwego nakładcę 
skazano za apetyt na mienie jego bliźnich 
ne grzywnę 300 funtów. Trzysta funtów, 
to 6000 mk, a więc suma, jeżeli porówna: 
my ówczesną z dzisiejszą wartością pienig- 
dza, którą uważać należy jako karę bardzo 
wysoką. Oprócz tego jednak zniszczono cały 
nakład, tak, że przyjąć można, że tak drogo 
za błąd drukarski nie zapłacił nigdy żaden 
nakładca. Egzemplarz, wystawiony obecnie 
w muzeum brytyjskiem, jest jedynym, jaki 
się z owego nieszczęsnego nakładu za- 
chował. 

* Kalendarz. Piątek 14 kwietnia: Wa- 

lerego. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
9, zachód o godzinie 6 minut 53. 

że w pożarze 

Urząd stanu cywilnego. 
Poznań, 12 kwietnia 1911. 

Zapowiedzie: 

Krawiec Józef Broll z Marjanną Osiń- 
ską. Werkmistrz Bogusław Thilde z Anną 
Wagner z domu Warajter. Tapicer Wincen- 
ty Wesołowski z Agnieszką Osach. 

Śluby: 
Sekretarz kol. Herman Ktihl z Matyldą 

Pieil. 
Urodziny: 

Syna: Kupiec Bolesław Wagner. 
Fryzjer Maks. Schütz. Robotnik kolej. An- 
toni Cichy. Urzędnik zabezpieczenia Henryk 
Samoliński. Rzeźnik Brunon Bayer. Stolarz 
Antoni Marcinczak. Szewc Teofil Stawski, 

Cérke: Kierownik przesuwania Edw. 
Gürke. Mistrz rzeäaicki Józef Ritthammer. 
Konduktor tramwajowy Wojciech Marcinkow- 
ski. Pomocnik szafnera Stefan Owczarczak. 
Malarz Walenty Szczepaniak. Robotnik Fr. 
Lipiński, Liekarz dr. med. Aleksander Mer- 
kert. 

Umarli: 

Ignacy Wandelt 7 lat i 9 mies. Wdo- 
wa Barbara Putorecka z domu Polewska 91 
lat. Zofja Piechocka 2 1. Właściciel dóbr 
Władysław Palacz 27 lat. Posamenter Pa- 
weł Bartsch 50 lat. Marjanna Mazurek rok 
i miesiąc. Franciszek Wojtkowiak 15 dni, 
Edward Wagner godzinę. Inspektor kolejo- 
wy G. Schoepplenberg 37 lat. 
SETS TR TERRA ETE BREET AZ SEE CE UT) 

Poznaf, dnia 12 kwietnia zb. 
Cemy zbożowe giełdy poznańskiej. 

sotowane przez Patzonat Zwiąska Spółek (Sc 
kzetazjat dla „Boluika*) 

towaz wyborowy śzedui pońisAz: 
Pezeniea 192 184 276 
Żyto 148 126 328 
Jeeumich 165 151 1:9 
Owies 156 151 147 

(Wszystko a 1906 kg. matte fzamke Posneńj. 

POzEAŹ, dnia 12 kwietnia 1911 x 
(Urzędowe metowanis miejskiej kozsizji targowej 

ma targa zbożowym). 
Za 100 kilogzazzów ı 

tówaz piękny średni peźleśm 
Pesezica 19,20 18,42 17,52 
Żyto 14,39 18,68 12.8% 
Jąezmień 16,69 15,18 18,95 
Owies 15,60 15,10 14,76 

Targ miejski ma bydło (Sprawordsaie 
urzędowe.) Poznań, 12 kwietnia 

Spedsone lub zwieziono: 
87 sztuk bydła sogatege 

(94 świń 
122 „  aieląt 

6 „ owiee 

Bazem 1096 sztuk zwierząt. 
Płaeono za 50 kigr. wagi żywej: 

Woly. 
d) mało pasione, każdego wieku . . 32—85 
e) pełnomięsne, młodsze . . » » » + z 

Buhaje. 
b) pełnomięsne, utuczone, uajprzedniejsze 

krowy najwyżej 1-letnie . . . . 88—42 
e) średnio pasione młodsze i dobyse pa- 

sione starsze . . . « « 0 « « 88—86 
d) mało pasione . . . « « ew : « « — 

Jałowice i kıowy. 
@) starsze, pasione krowy i mniej zozwi- 

nigte młodsze krowy i jałowiee . 56-40 
d) średnio pazione krowy i jałowiea . 80 85 
e) mało pasione krowy i jałowiee . . 22—87 

Cielęta. 
a) najwyborowsze cielęta utuozone . . — 
b) najwyborowsse cielęta utuezone i ale 

odsadzone . . . « « « « « + 00-67 
©) średnie cielęta utuezone i nie odzadz. 55 8 
d) poślednie sielgta nie odzadzone . . 18 68 

Owse. 
b) starsze skopy utuczone i mlodase owse 

utuczone . . . . « . « . BB 
6) średnio pasione skopy i owes (braki) 

Świnie. 
a) przeszło 8 eentnary żywej wagi . . 48—4% 
b) pelnomigane przeszło 2i pół cts. & w. *0 ś8 
e) pełnomięsne przeszło & ein. żyw. wagi 18 «2 
d) pełnomięsne do 2 centn. żywej wagi 36—40 
0) MIĘGR6 1. 0-6 Pow Sie ok ROWE 
f) maciory . . . . 86 40 

Interes był spokojny. — Tazg upzzątnięta. 

Poznań, dnis 12 kwietnia zb. 
(Urzędowe aprawozdeaie tazgowe miasta Pespabig 

podlag zaztawiemia policyjaegó). 
Gesa ; 

Inne astykuly: Bee Hi Am 
ma. EB. we 

Sloms snepkewsa ua 166 kg. 5,00 4,00 4,56 
Bisze ś 650 600 805 
Gzosh żółty de gótawania —,20 —,28 —,i8 
Groch biały de getowasią  —,40 —,48 —,40 
Boszewiea —50 — 20 — 0 
Ziezaniaki 440 860 4,08 

Maslo za 1 kg. 2.80 3,4: 388 
Jaja za kopę 40 8.20 8,60 
Misko za lita 020 018 0.18 

od kulki sa 1 kg. 1,90 1,78 19 
Wołowisa | od łopatki 170 1,46 148 

od bzsuehs 1,50 pre + 
ed kulki 209 1,68 

Oislgeinn od łopatki 1,80 166 1 A 
od kulki 200 170 1 

Skopewina er łopatki 130 150 i798 
od kulki 1,66 (1,40 156 
od lopstki 1,60 z = 
łowizna i nogi 0,80 , 2) 

Wiepmowinn 4 Salo 150 120 1.88 
szynka wads. 2,00 2,2 % 
słonina 140 146 1,66 

Koniza 0,80 2,46 6,68 

Bydgoszcz, 11 kwietnia — (Sprawozdanie 
Ixby handlowej). Pascnies niezm. miejscową 
bes mursonki biała praya. 180 funt. holenderskiej 
wagi 195 mk. tak samo pstza 191 mk., — pe- 
ślednie gatunki niżej notowania. — Zyio niezm., 
dobze, särowe 188 funtéw holemdsrakisj wagi 146 
mk., 121 funtów wagi 144 mk., lżejsze gatunki 
000—000 marek. — Jęszmień dla 
139—148 marek. — Jqasmich dla browarów 
151—160 mk., majpiękalcjesy mei notowania. — 

— Owies 130—146 march, 

Wroelzw, dnia 11 kwietnia 1911 a. 
dobzy tow, średni tow. poll. tewag 
najw. najn. najw. najn. najw. Safty 
eens cers Sens eens GOMA SE 

Pszenica biała 19,80 18,49 18,50 17,40 17,80 16.69 
s żółta 19,20 18,80 18,20 17,10 17,20 16.8% 

Lyte 14,40 18,90 13,80 12,90 12,80 1809 
Jęczmień 14,00 18.86 18,30 12,50 12,6% 12.08 

dla brew. 1750 16.00 15,90 15,00 00.00 00.68 
Owiea 15,70 15,23 14,90 16,40 16,86 18.59 
Gzoeh Wikt. 23,00 22,00 31,00 2000 19,00 18.06 
Groeh mały 18.50 19.00 17.8% 18.80 1600 15,58 

Za wszelkie ogłoszenia 1 re 
Redakcja mie bierze żadnej odpowi < 
mości. 
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Rękawiczki. 
Rękawiczki niciane 

Rękawiczki damskie 
płócienne i półjedwabne I-a gat para 78, 

Rexawiczki damsk. Dlansowe 
jagnięcia skórka, czarne i kolorowe . 

Peńczochy dla dzieci 
w olbrzymim wyborze 

„
I
 

A
 

e 
(| 38 s: dobry gatunek w wielu kolorach para 

s LI Lol 

Rokawiczki damskie 43 st 
białe i w wielu modnych kolorach . para 

«s. 00 = 

„dw 

M. 

X 
- Pończochy. 

Pończochy damskie r- ex 2 41 
z podwójną piętą i czubkami . para 

: 

w wszystkich modnych kolorach. para 

Pończochy damskie La to 
przejrzyste z podwójną piętą i czubksmi para 

Pończochy damskie 12 vera 
przejrzyste z podwójną piętą i czubkami para 

13 +: 

63 #1 

al: 

i Pończochy damskie 1+ cm BB i 8 

SCHNEIDER =. 

czarne i kolor cielisty . 

zkarpetki męzkie 

podwójne pięty i czubki . 

bardzo dobry gatunek . 

Na zapotrzebowania świąteczne nadzwyczaj tania sprzedaż 

i pończoch 
Szkarpetki. 

; Szkarpełki męzkie ;; la bawełniane 

dobry trwaly 

„bez szewka* podwójne pięty i czubki . 

X Szkarpetki mozkia 

S:karpetki męzkie od pota 
para 70, 55 i 

“rei 17 namen r Szkarpatki męzkie „Macco” 
Rę sawiczki Glacć zg rd 2,26 i 1% A Rego chy i damskie '; = = 80 3 : „bez ad podw Bann cor 60, 435i 38 4 

Rękawiczki Glacé "os" = : Pończochy damskie 1a ak 95 I Szkarpethi męzkie Ti" 78 , 
, Jr + 

wszystkie kolory. . . para podwójne pięty i czubki para 9,45, 1,25 i podwójne pięty i czubki . . A psr 

Poznań 
Berlińska £9. 

3: 

50. 
AB 
48 5 

„bez szewka* 
para 

gatunek 
para 

z luznemi 
oczkami 
para 58 i 

Kasa l GSZCZĘdNOŚCI 
Pamku Bolulsze - Pranmyalewage 

Swilscki, Potoski & Śp. 
plac Wilkelmewski mr. 3 I-pir. 

‚erkaufe ma opzcacziewanie wriadki każdej wysokości ed 4 X 
vonsgweey | płacą od $—4 1 pół prevent wsdlę amowy. 

er Katolicka, ma i Bs Jezuicka 5, 
wydała i poleca książkę kucharską p. t. 

Makarego 730 obiadów 
wielkich, średnich i małych, mięsnych i postnych z opisem śnia- 
dań i wieczerzy, tudzież äpizarni, sklepu i kuchni dla chorych, 
oraz pieczenia ciast i robienia konfitur, — Wielki format, pspier 
gruby, druk bardzo wyraźny, str. 360. Cena bez opraw, 
2,20 mk., z opr. 3,00, porto 26 fem. Należytość na 

syłać naprzód lub zamawiać za zaliczką. 3889 
Uwaga: Makary sztuki gotowania uczył się we Francji 

4 Anglji, a wróciwszy z podróży, osiadł w Poznaniu zarządzał 
kuchnią w Bazarze, największym hotelu tego miasta. — Potrawy 
w jego książce, nie są wypisane z innych dzieł, lecz oparte na 

własnem doświadczeniu. 

Czyste złoto wydobywające się 

w". Baier i 
na prowincji w powiatowem mieście, w czysto pelskich stronach, 
z siłą zarędową, która urządzona na parowe maszyny, gorzelnie, 
lokomobile, reparacje rolniczych narzędzi jest do sprzedania. Wpłaty PS i 
4000 mk. Pospiech konieczny. Zgł. do eksp. Wielkop. p. nr. 1752. 

Gwarancja! 

A. Pa 
Gwarancja! 

eble ( 

Franuś mój kochany, gdy chcesz dobrze kupić, x 
(1624 | S$ mdaj się z największem zaufaniem 

Jaskiewieza 
Telefon 2108. Telefon 2108. 

Magazyn li tylko nowych mocnych eieganc. mebli, 
Wyprawy dia młodożeńców od 200 mk. począwszy. 

tylko ul. Półwiejska 12 tylko 
przystanek koleji elektrycznej. 

ł 

dedyna ieneralna agentura dim skład 
| Skład detaliczny znajduje się przy ul. Wil- 

helmowskiej nr. f9 
vis-a-vis Hotelu Francuskiego. 

a Sprzedaż hurtowna i kantory w dotychezasowychf 
; lokalach, wejście z ui, Rycerskiej przez bramę | 

sali p. Wilhelma. ; 

„ GRGDIÓSKI W POZA NE 

i dc JRG jest ORG ód osiedlenie się 

adwokata IUdOV. 
A| Laskawe oferty uprasza Oskar ee później tanio do rad Be 

iisystemu akademicznego, nauka 

ii gotowania 

Ea materye 
jak płótno najlepsze, koloro- 

wa bielizna ucierpią najmniej 

przy użyciu mydła Ascha, 

dlatego 

MYDŁO ASCHA 
najlepsze do prania. 

R 

SA Pe
 aletre chilijską 

kant, tumasówkę, superfosfaty 
jak i wazelkie iuns 

nawozy sztuczne 
poleca po sasnych tanich cenach 

Centralna drogerja 
a. Czepczyńscki, Poznań 
handel detaliczny składy hurtowne 
Stary Rynek 8 uk Południowa 3 

telefon 324 telefon 228 

f 

5 Doskonała 

kuchnistrzyni 
z debra praktyką, dobrze poleconą, w młodszym wieku, 
znajdzie posadę w pałacu na wsi zaraz lub od 1-go 
A do oe ta bpa ie nr, 1744. lipca. 

= star 
er sr wojsk, . a oraz 

iobywatele przebywają, | 

Kazdepke, Zachasberg. | Zgłosz przyjm N. Cierniak, 

PE A reprezentant browaru Kobylepole 
| Poznań, ul. św. Marcina 3, LI p. 

Dzierżawy lub kupaa 

piekarni 
poszukuje F. 105 postlag. 

Rawitsch. 

PR RE lea PE 

"Szuoła kroju i 
szycia z własną pracą i nauka 

1768 

Wiktori Urdanowstiej 
rozpoczyna Świeże kursa i 
przyjmuje panienki I-go i 15-go 
każdego miesiąca. Ceny nadzwy- 
czaj umiarkowane. Przyjmuje się 
także panienki na stancją, uczę- 
szczające do szkół i na różne 
kurza 

żywny. Poznań, 

=
a
 

Zagineła 1774 

wyżlica do polowatia | 
wabigcasıe „perła rasy Stichel- j 
drathaa, uczciwy znalazea ‘ 
zechce ją oddać za wysokiem wy- 

| nagrodzeniem pod adr Leśnictwo 
| Mościejewo, poczta Kwiltsch, Kr. 

Opieka dobra i stół po-; 
Św. Mar- 

ein nr. 13. 
ASA 

DIEM, 

Spółka on 
Tisshler-Rohstofi- und Ahsatsverein E. G. m.b. H. 

POZNAŃ tylko jedi IKA 9 „.... 
przy Farze. 

er 

Telefon 207. 

i Dzierża 

| nabycia. 

:i destylacja. 

er 

met 

BRMOSOSSO Sarre: OSTERN 

hiem. ee kotowee Solidaria 
na życzenie 
spłata ratami 

> wpłaty 20, 30 
NJ 50 m. p. odpł 

~ Te=15m mies. 
Przybory za bezc. Cenn. gr 

3. Jendrosch & Co., 
CI RA No. 219, ® 

yoke i tanio 
jj. Biuro patentowe 
2 J(nop & Hlimeq Jni 
| Poznan, Rycerska 9. 

: Feteton 173% 
laformacya berptatnty * 

a. 

90 do 100 mórg roli z łąką, 
s odpowiedniem pomieszkaniem i 

zabudowaniami  gospodarczemi, 
osobny folwarczek nad szosą wy 
dzierżawię od 1 października na 
lat dziesięć. 1610 

Dominium Mechlin 
p. Srem. 

Egzysteneja pewna 
Interes stösewny dla g0- 
larza, w mieście pow. w nowo 

| 
| 

j 

j wybud. domu do wydzierż. Zgło- | 
| szenia przyjm. eksped. Wielkopo- 
; lanina pod nr. 1726. 

Skład koionialny 
a | z nową maglą z powodu innego 

przejęcia interesu zaraz tanio do 
Zgłoszenia przyjmuje 

eksged. Wielkopol. pod ar. 1707 

Poszukuje dzierżawy dobrej 

plekar«ai 
"| w mieście w okolicy Poznan'a 

zaraz lub od 1 majar b, Zglosz. 

| A. Sq Postlager Gnosen. 

ul, św. Marcina 3110, 
| narożnik Piekar są skutkiem prze- 
budowania tanio do nabycia 

piece, kachle, okna wy- 
stawne, wrota.  Zapytać 

ju poliera. 

Potrzebuję zaraz biegłą 

sprzedawaczkę 
do interesu rzeźnickiego nad Ren 
z dobrej familji. 

świadectwami przyjmuje eksped. 
Wielkopol. pod nr. 1736. 

Ucznia 
syna uczciwych rodziców przyj- 
mie zaraz T. Stantewshi, ; 
Swarzędz. skład tow. kolon 

1674 

Poszukuję porządnego żonatego 

olróŻa (OMÓW. 
który z centralnym ogrzewaniem 

fobznajmiony jest. Zgłoszenia u- 
praszam wieczorem od godziny 

o 9. M. Rothstein, św. 
Marcin 43 I. lewo. 1743 

Ucznia 
do handlu delikatesów, towarów 
kolonialnych poszukuje dd 1-go 
maja 1911. Teodor Bielaw- 
ski, WE Rynek. 

Zgłoszenia z ; 

= 
jkawaler, w wieku 24—30, z do- 
| bremi świadectwami, obeznany « 
kulturami i siewem szkółek le- 
Suych, potrzebny od 1 lipca rb. 
Zgłoszenia przyjmuje Ibo mim. 
Mycielim p. Stawiszyn gub. 
Kaliska, Królestwo Polskie. 

Poszu:uje gospodyń, ku« 
charki, pokojówek, dzie- 
wezat do dzieci i do wszel- 
kiej pracy. Gewerbsmässige 

Stellenvermittlerin 
ug ann Jaks, 
Św. Marcin nr. 71, 

Pisarz 
gospod., starszy, Manger? £ 
kawaler 

ogrodnik 
żonaty z zacię*nikiem potrzebni 
zaraz w Bom. Charbin per 
Powidz, 
"Dziein: go 

maszynistę 
do parowego pługa (nieżonatego) 

' potrzebuje zaraz L. Lazarski, 
fabryka maszyn Poniec (Punitz), 

Do składu bławatow i towsrów 

Lous 

{ krétkich przyjmę od 1 maja rb. 

biegla euspedjentię 
Zaraz 

ucznia. 
Henryk Steiński, Buk. 

Obelge 
wyrządzoną panu Stefanowi 
Dutkiewiczowi cofam i ni- 
nie'szem go przepraszam. 

Tomasz Giaszkiewiez. 
Uprasza się panią gosp się 

Balbing Iwanska 
o podanie swego adresu de 
eksped. Wielkopol. ood nr, 1788 

Co tylko wyszło w piatem po- 
prawionem i powiększ, wydaniu: 

rażtyczna © 
e kucharka! 

Przepisy praktyczne 
lianie przyrządz. wszel- 

kich potraw, 
mięsiw, ryb, wędlin, sosów, zup, 
jarzyn, ciast zwykłych i wielka- 
nocnych strucli. legumin, soków. 

! rompotów, konfitur, galaret, ter- 
sów, lodów itd. zastésowane do 
potrzeb  oszczędniejszej kuchni, 
wrsz z dodatkiem zawierającym 
sposoby robienia kiszek i saloe- 
sonów, przygotowywania rozmai- 
tych wódek, likierów i likworów 
aspoi dla chorych i przychodzą- 
mych do zdrowia, z objaśnienia- 
mi jak ubierać stół jadalny na 

większe uroczystości. itd. 
SGP 100 obiadów ag 
zostawienie putraw na 3—4 osób 

od 1,50 do 2 marek. 
Cona 1 mk.. z fr. przesełką 1,10 

mk. z oprawą 1,25 mk, z fr. 
przesełką 1,35 mk. 

Poleca i przesela 

Fr. Chocieszyński 
Poznań, ul. Posadowakiego 29. 

CH | całkowiie wyprawy 
wielkim wyborze po przystepnys? 

cenach ma i dogoduych warunkach. 
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